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GO ..MACLOYIAUNAUKOWCY ŚWIATA- 0 MICKIEWICZUŻarliwość i nieprzejednana walka o wyzwolenie wła­snego narodu sprawiły, że Adam Mickiewicz stał się szermierzem wolności i postępu całej ludzkości. Imię jego histo ria powiązała z najwybitniej’ szymi przedstawicielami epoki, a jego dzieło dotychczas urzeka

Mgr J. Rużyło-Pawłowska
sekretarz naukowy Komisii Naukowej 

Obchodu Roku Mickiewicza PANprof. Hamm (Zagrzeb) i prof. Sladujak (Lubiana).
obrad Sesji, należy stwierdzić, że znaczenie jej przekracza jednak zakres celów ściśle po­znawczych.Oto po raz pierwszy w na­szym kraju witamy tak liczny zjazd naukowców przyjeżdżają­cych do nas z zagranicy ze swoi mi pracami. Przybyli powo­dowani żywym zainteresowa­niem i miłością dla dzieła Ada­ma Mickiewicza, kierowani pragnieniem poznania kraju, który jest jego ojczyzną.Witając wszystkich naszych go ►ci na ziemi polskiej, witaliśmy również jak najlepsze nadzieje

Jak wiadomo, działalność Mickiewicza jako polityka i bo­jownika o postęp w skali euro­pejskiej znalazła swoje szczy­towe osiągnięcie w okresie ..Wiosny Ludów". Fakt ten na Sesji musiał znaleźć swoje od­bicie, mówi o nim praca S. Kie­niewicza ..Mickiewicz w dobie Wiosny Ludów", mówią też o tym inne referaty, ukazujące ści na ziemi polskiej, witaliśmy na tle burzliwych lat tego okresu rolę poety jako budzi- ,cielą świadomości narodowej w na Plzyszłosc, na dalsze pogłę- krajach południowo-słowiań- bianie współpracy dla dobra skich. rozwoju nauki, dla dobra po-Przedstawiając w dużym kojowego współżycia między

Szeroki zespół autorów z wie sweim czarem nie tylko przez iu krajów musiał spowodować swój kształt artystyczny, ale różnorodność tematów w pro- przede wszystkim przez wyra- gramie Sesji. Mimo to program żającą się w mm głęboką praw stanowił całość, mającą wę­dę o życiu, prawdę o najistet- wnętrzną logikę i łączącą po- niejszych sprawach wspólczes- szczególne referaty w probłe- nego mu pokolenia, duszącego mowę związki, których osią się w wielu krajach pod ucis- jest postać i twórczość Adama kiem Sw. Przymierza i sił z nim Mickiewicza. Wzbogacają go współdziałających. także prace polskie prof. J.Obchody stulecia śmierci po- Krzyżanowskiego, prof. K. Wy- ety uświadomiły jego wielkość ki, S. Kieniewicza, II. Katow­nie tylko nam w kraju. Oto Pol skiego, .1, Starzyńskiego i Z. ska Akademia Nauk, zamyka- Stefanowskiej, będące prezen- jąc swoje prace związane z ba- tacją naukowego dorobku Roku ... daniami nad życiem i twórczo- Mickiewiczowskiego w naszym skroC1e problematykę naukową narodami ścią poety, zorganizowała Sesję kraju.Naukową z udziałem przedsta- .wicieli nauki z zagranicy. I o- Jakiego t>pu pioblematykę kazuje się, że imię Adama Mic- Sesja ooejmowała, jakich iiesci kiewicza przełamuje bariery poznawczych będzie ona doty- różnorodnych uprzedzeń i nie- Ckyc . -jako manifestacja nachęci, że artyzm jego poezji ułE°wai . . , .• Najogólniejsza odpowiedz na W poszukiwaniu nowoczesnej estetykii szlachetność celów jego walki zbliża dziś wielu ludzi we wspólnym pragnieniu zgłębie­nia wiedzy o nim, jako poecie i człowieku.Na jesieni ub. roku byliśmy świadkami „zlotu poetów", któ rzy z wielu krajów przybyli do Warszawy, aby w dniu zamy­kającym minione stulecie od chwili zgonu twórcy „Pana Tadeusza" uczcić jego pamięć. Pamiętamy wzruszający wie­czór, w czasie którego nasi wielojęzyczni goście w ojczy-

to pytanie wskazywać musi przede wszystkim na zagadnie­nia tradycji związków kultu­ralnych różnych krajów z Pol­ską, tradycji kształtujących się w toku działalności Mickiewi­cza jako bojownika o wolność, a także powstających i rozwi­jających się po śmierci poety na tle dziejów recepcji jego dzieł.Do pierwszej grupy zagad­nień należą takie tematy, jak: „Mickiewicz a rosyjska poezja XIX wieku", „Mickiewicz

Napisała: Urszula Czartoryska
TNyskusja o faktycznej, nie urojonej wartości sztuki polskiej w minionym dziesięcio­leciu toczy się na łamach pra- wenci]- dyskusji przerzuci się na inna sprawy — na polemikę dwu postaw: intelektualnego malar­stwa ideowego — z twórczością

stej mowie deklamowali swoje Francjay „Mickiewicz i Maz utwory ku czci Adama Mickie­wicza.Sesja Naukowa Polskiej Aka­demii Nauk, to zjazd uczonych. W dniach 17—20 kwietnia br. ponad czterdziestu przedstawi­cieli ■nauki z 19 krajów obra­dowało w Warszawie nad pro­blematyką twórczości i życia po ety.Już sam fakt zgłoszenia 22 prac naukowych przez uczo­nych z zagranicy jest pełen wy­mowy. W programie widniały nazwiska tej miary, co wybitny historyk literatury rosyjskiej Michał Aleksiejew, znawca twórczości Puszkina — Dymitr Błagoj, poeta ukraiń­ski i znakomity uczony — Mak­sym Rylski. O badaniach nad twórczością Mickiewicza w swoich krajach mówili przed­stawiciele Litwy i Biało­rusi: K. Korsakas i P. Glebko. Z Francji. Włoch i Niemiec przybyło wielu wybitnych sla- wistów, spośród których wy-

zinf, „Mickiewicz i Niemcy'1. Druga grupa prac obejmuje tematy omawiające ideologicz­ne oddziaływanie dzieł poety w kształtowaniu się idei postępo­wych, a także recepcję literac­ką, a więc przekłady i związki z piśmiennictwem.Problematyka twórczości po­ety, zgodnie z historyczną pra­wdą, najwięcej miejsca zajęła w związku z „Księgami Narodu Polskiego". Jak wiadomo, u- twór ten doczekał się od razu licznych przekładów i był wielki współcześnie najwięcej czyta­ny. Była o nim mowa na Se­sji dwukrotnie, mianowicie w referacie pt. „Mickiewicz a Łamennais w latach 1832—34" i w wystąpieniu o recepcji pu­blicystyki Mickiewicza w Niem czech dr. A. Hermanna z Ber­lina.Praca prof. Wyki o „Panu Tadeuszu" („Poezja i prawda w „Panu Tadeuszu") była je-głosili referaty: prof. G. Maver dynym studium wyłącznie o u- (Rzym), prof. E. Lo Gatto tworze Mickiewicza. Wśród (Rzym), prof. Jean Fabre (Pa- prac dotyczących ogólnej pro- ryż) i prof. W. Falkenhahn (Ber blematyki związków kullural- lin). Przybyły delegacje z kra- nych z Polską należy wyróżnić jów demokracji ludowej, któ- referaty omawiające kontakty rych członkowie zgłosili liczne wybitnych przedstawicieli epo- prace. Oto nazwiska autorów: ki z Mickiewiczem. Problema- prof. I. Szoter (Budapeszt), tyką stosunków Mickiewicza i prof. K. Krejczi i J. Dolansky Puszkina zajmowały się prace (Praga), prof. A. Mraz (Braty- D. Błagoja i E. Lo Gatto, prezen sława), prof. P. Dinekow i prof. tujące zupełnie odmienne me- E. Georgijew (Sofia) i inni. tody badawcze, a problematykiNa Sesję przybyli także przed związków Mickiewicza z Maz- stawiciele narodów Jugosławii: zinim dotyczy referat prof. G. prof. Żiwanowić (Belgrad), Mavera.
JULIAN RYNÓWIECKI Z młodej poezji poznańskiej
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lamięci Ireny

Nie liczysz nocnych godzin, 
co giną z myślą moją?

Tak trudno w nocy chodzić, 
tak trudno noc jest pojąć.

Nic słyszysz dni kuranta, 
jak wciąż wydzwania doby?

Tak łatwo w domu zastać — 
dysonans słów żałoby.

Ja muszę żyć za Ciebie, 
dlatego dni tak długie.

Czy widzisz, jak sam jestem, 
gdy wokół wszędzie ludzie?

p1 ** i F-O<‘" a^e takt, że ,,... literatura i czytanie o nich we wspólczes- rzecznicy wychowawczej roli ni temu aia sesja naciy Kul- sztuka przestąły mówić praw- nych powieściach. sztuki — z drugiej, wyznawcytury i Sztuki stała się jeszcze <ję, przestały rozumieć proces ' ' subiektywnego odczuwania wy-jednym chóralnym krzykiem historyczny, przestały być jed- Ale w malaistwie istnieje łacznie kształtów i barw świa- protestu przeciwko minionej nocześnie sumieniem i' rozu- dziedzina formy (kompozycja ta Oczywiście, ci pierwsi, „in- juz epoce komenderowania mem rewolucji (...). Sztuka wy- brYł’ P^szczyzn, barw), za teiektualiści"> nie mają nie twórczością literatów, malarzy radzała się w wielką sztukę którą każdy twórca jest bar- wspólnego z pompatyczną, do- i kompozytorów. chwalącą, w wielką sztukę u- dziej jeszcze odpowiedzialny — raźnie użytkową ilustratorskąNajtrafniejsza, jak się zda- świetnjającą, w wielką nieusta, niezależnie od tego, czy jest sztuką minionych lat. Mają po je, ogólna diagnozę postawił J^cą dekorację" („Przegląd O™'0 hurra-ilustratorem życia, pierwsze ambicję mówić istot-Jan Kott w referacie wygdoszo- Kulturalny" nr 14). nym na XIX sesji: — do este- Zastanówmy się, o ile słowa tyki marksistowskiej, do poli- Kotta należy odnosić również tyki kulturalnej, do literatury i do malarstwa czy grafiki, i malarstwa wdarły się elemen- Przypominamy sobie, że w ty mitologii. Dziełom artystycz. sztukach plastycznych, podob­nym przypisywano magiczną nie, jak w literaturze, panowa- moc automatycznego zmieniania r kreowomylnych" i coraz to nowych tów ogólnych, istotnych (nie urój onych

czy ma wyższe ambicje traścio- ną prawdę o świecie, po drugiewe. Wykształcenie swojego war sztatu formalnego, osiągnięcie poważnego poziomu artystycz­nego jest dla malarza rzeczą podstawową (nad którą prze­cież pracuje cale życie). Dlate­go właśnie uważam, że liłąd
posługiwać się metaforą, u- ogóiniemem artystycznym, syni boleni. Od swych „subiektyw­nych" antagonistów różnią się zasadniczo — różnią się odnden nymi poglądami na rolę sztuki w społeczeństwie. „Subiektyw- ii“ twierdzą, że malarstwo, toautomatycznego zmienia- iv płycizna i schemat optymi- • . • ’ \ "rzeczywistości społecznej, stycznych „produkcyjniików". »^odmienme uśmiechniętych n,rano coraz to nowych „nie- Brakło prób atakowania tema- P^odowmkow pracy me jest w ich prywatna sprawa, z.e sztu- nych" i coraz to nowych tów ogólnych, istotnych (nie ^lalarstwie polskim minionego ka ma jedynie umiiac nam ży- onych wrogów (tych, co chodzi mi bynajmniej o ponu- «kresu tak istotny, jak zanied- cle, dostarczając przeżyć arty- tworzyli nie w tej dziewiętna- re) Oglądanie'na wystawach barU* formalne jak grzech po- stycznych przez piękne kompo- stowiecznej, skostniałej kon- okręgowych i ogólnopolskich Padaięc,a w szaro-burą, zycje barw na płótnach, ewen-drOOiaZgOWą konwencję dzie- tuftlnio nr/pz nnipkszanip fasad więtn as towi ecznego n a tu r a 1 i z

Godło „Olivo“. Z cyklu „Terror frankistowskia (Prace nagrodzone na wystawie V Festiwalu Młodzieży i Studen.tów w Warszawie)

tualnie przez upiększanie fąsad domów’ kolorowymi malowidła­mi i nadawanie ładnych kształ­tów’ przedmiotom codziennego użytku.Z dwojga dobrego można do­wolnie wybierać. Co do mnie —- opowiadam się za tymi „inte-
mu. Bo — ostatecznie, gdyby tej narzuconej konwencji nie było, 7. każdego tematu, czy1 to pejzażu („Krowy na łące spół­dzielczej"), czy to wnętrza z grupą ludzi („Narada produk­cyjna") — można by coś wy­łuskać i zinterpretować go zgo- lektualistami", za sztuką ani- dnie ze. swoim warsztatem ar- bitną, znającą swą odpowie- tys tycznym. dzialność przed społeczeństwem.Same z siebie tematy „pro- (Moja deklaracja jest jeszcze dukcyjne" nie muszą wcale teoretyczna, bo to, co poruszy- być „puszczone" pod względem łam, to jeszcze sprawy progia- formy, tak jak to miało miej- mu, a nie realizacji w dziele sce nagminnie na naszych wy- sztuki), stawach okręgowych. Stąd nie­daleko już do zjawiska, że tere­nem rzetelnych poszukiwań naj doskonalszej formy były wyłącz nie martwe natury, studia ka­meralnego portretu, wreszcie kompozycje abstrakcyjne. A tych ostatnich nie wystawiało się w salonach oficjalnych, bo nie chciały się godzić z panu­jącymi schematami, bo niekie­dy po prostu przewyższały po­ziomem nagradzane prace. Mam na myśli eksperymenty krakow skich i warszawskich okrzycza­nych „fornudistów" (T. Kan­tor. Włodarski, Mierzejewscy i in.), którzy przez kilka lat nic nie chcieli i nie mogli wysta­wiać, pracując jednocześnie z zaciętością. 4$Ale, sądzę, w najbliższych czasach na czoło polemik arty­stycznych wysuną się inne już

A realizacja u przedstawicie­li obu stanowisk jest równie dobra, równie nowoczesna. Nie ulega wątpliwości, że — nieza­leżnie od programu — każdy artysta z poważnymi aspiracja­mi musi stale eksperymento­wać. żadna ze stron nie jest z tego zwolniona — ani ci od ka­meralnych martwych natur i projektów makat, ani ci od skomplikowanych metafor w rodzaju obrazu „Symfonia li­turgiczna Honeggera". Żaden z programów nie prwsądza o wyborze tego czy innego stylu, o większej czy mniejszej wier­ności naturze.Po stronie sztuki upiększają­cej, umilającej życie opowiada się spośród malarzy bardzo wielu twórców’ starszego i młod szego pokolenia, najczęściej związanych z postimpresjoniz-problemy Mam nadzieję, że nie 1neni» kierunkiem par eXcellence będzie się wracać do zna- kameralnym. Wyeliminowanie nych już każdemu błędów mi- treści z malarstwa i łączność nionego okresu. Dziewiętnasto- sztuki z produkcją przemysło- wieczne „produkcyjniaki" na- wą propagują towarzysze i leżą już do przeszłości; teraz uczniowie W. Strzemińskiego będzie się po prostu malowało oraz poeta ju,ian Przyboś. Xa.Krajobrazy z miast i w’si i kom . ■ , „ . ,• . ... . . . tomiast rzecznikami obozu m-pozycje figuralne podpatrzone . , , . . . . .. . . . .naprawdę z życia Ł mam na- treściowej sztuk,
dzieję, że coraz lepsze. Ciężar (Dokończenie na str, 2)
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Inicjatywa, którą należy podjąć

DOBRY OJCIEC
f ato było w pełni. Na jed- 

nej z bocznych ulic Po­
znania panował ruch i oży­
wienie. Dzieciarnia jeździła 
na hulajnogach własnego po­
mysłu, wywołując piekielny 
hałas, grała w palanta, piłkę 
nożną, kłóciła się, baraszko­
wała. Tu i ówdzie stały rozga­
dane kobiety.

• Na wysokim parterze, przy 
otwartym oknie, siedziała 
dość ładna kobieta w średnim 
wieku. Co pewien czas zrywa­
ła się, potem chodziła nerwo­
wo po izbie, i znów gnało ją 
coś ku oknu.

Wypatrywała męża i syna 
Że mąż nie wracał—to nic. Do 
tego była już przyzwyczajo­
na^ był nałogowym pijakiem. 
Korzystał z każdej „okazji"'. 
Lecz syn? Razem z nią przez 
wiele lat bywał bity 1 kopany. 
Często oboje skrwawieni rato­
wali się ucieczką. Ostatnio, 
gdy dorósł, bronił jej skutecz­
nie, nie ciając krzywdzić: przy 
nosił węgiel z piwnicy, poma­
gał przy praniu, oddawał cała 
pensję, lak, mogła mieć wiel­
kie nadzieje co do syna.

Nagle usłyszała znany zapi­
jaczony głos. Mąż darł się na 
całe gardło:

— Dulcynejo, ty masz gaz, 
zęby ciebie piorun trząsł! Ti- 
ra-łi, tira-la, tira-lija! Dejże 
mi ty dziewucho, dej ryja!

Zaroiło się w oknach. Dzie­
ciarnia porzuciła zabawy. 
Śmiech przeleciał ulicą. Mi­
chalska podeszła do okna, by 
je zamknąć, gdy usłyszała... 
Syn wtórował ojcu. Jasny chto 
pięcy jeszcze falset przecho­
dził w zachrypnięty bas. Za­
trzasnęła okno. Oparła się o 
ścianę. Drugi raz w życiu prze­
żywała podobny wstyd: kiedyś 
jako młoda żona, teraz jako 
matka. Każdy nowy wybuch 
śmiechu na ulicy był uderze­
niem sztyletu w serce. Usły­
szała hałas na schodach, po­
tem ciężki rupot i pijacki chi­
chot syna. No tak, zwalił się 
stary, jak zwykle, ze schodów. 
Znów będzie bił i kopał... lecz 
jak się zachowa syn? Drzwi 
otworzyły się z trzaskiem, pi­
jacy wtoczyli się do kuchni.

— Serwus matka, jesteśmy! 
No! Nie cieszysz się, że my 
wrócili obaj z humorem? Co ci 
powiem: udał mi się syn jak 
sto piorunów.

Zniszczony przez alkohol 
chłop, o czerwonej, obrzękłej 
twarzy, wybałuszonych idio­
tycznie oczach, podszedł do 
kobiety chcąc ją pocałować. 
Ujrzała z bliska oślinione u- 
sta o zwisającej dolnej war­
dze. Cofnęła głowę. To tylko 
pijaka podnieciło. Zarechotał 
gardłowo, oczy zaszły mu 
krwią. Jedną ręką objął ją w 
pasie, drugą gniótł brutalnie 
piersi. Przygryzła usta... na­
gle poczuła jak wsuwa rękę 
pod suknię. Szarpnęła się roz­
paczliwie.

— Nie bądź świnią! Romek 
siedzi, każ mu wyjść!

— A po co? Niech się na­
uczy, dawno w tym wieku 
miałem baby. Zostań Romek, 
zostań i nau^z się.

Począł odpinać pasek. Zroz­
paczona kobieta spojrzała na 
syna. Rozwalony na krześle 
pół-leżac, szeroko rozkraczyw 
szy nogi, patrzył na matkę. 
Bezmyślny, zwierzęcy grymas 
Był straszliwie podobny do

Maria Rudowicz

Autorka tego opowiadania 
posiada tylko wykształcenie 
powszechne. Dopiero w czter 
dziestym roku życia chwyci, 
ła po raz pierwszy za pióro, 
by rzucić na papier brutal­
ne obserwacje, znane jej z 
najbliższego otoczenia. Po­
przez chropowatą formę nar 
racji, posiadającą zresztą 
sporo braków formalnych, 
przebija jednak rzetelna zna 
jomość życia i szczery pro- 

! test przeciw podłościom ludz­
kim. Dlatego właśnie uzna­
liśmy za pożyteczne pomóc 
autorce w jej dalszym roz­
woju i wydrukować „Dobre­
go ojca“ .

ojca. Ręce bezwładnie opusz­
czone, dotykały prawie pod­
łogi.

Jednym skokiem dopadła sj-aj bezradnie. Potem kołysząc 
chłopca. Trzasnęła w twarz. sję na chwiejnych nogach, 
Romek zerwał się, podmosł
groźnie pięść, lecz spojrzawszy 
w oczy matki odwrócił się i 
wyszedł trzaskając drzwiami.

Od tego dnia toczyła się 
między Michalskimi walka. O 
syna. Matka starała się prze­
mówić mu do rozumu. Przy­
pominała bicie, błagała, by 
nie pił. Ojciec ppdsuwał sy­
nowi kieliszek przy każdej o- 
kazji. Przynosił wódkę nawet 
do domu.

Chłopak nię chciał matce 
sprawiać przykrości — nie po-
trafił jednak odmówić ojcu, bry ojciec 
Po paru kieliszkach świat ró­
żowiał. Robiło się na sercu 
lżej. Zaczął pragnąć wódki.
Ojciec pusząc się mawiał:

— A co, nie fajny syn? Dzię­
ki mnie! Już nie da sobie w 
kaszę napluć. To moja krew!

Pewnego razu, było to w 
dzień wypłaty, wrócili obaj 
zalani. Ojciec miał „humor".
Jadł kapuśniak głośno mla­
skając. Syn odsunąwszy ta­
lerz zamyślił się. Był ponury 
i zły. Michalska spojrzawszy 
na niego miała wrażenie, że to 
mąż. Tak samo wyglądał w 
dniu pierwszej pijackiej awan 
tury. Nagle chłopak wybuch­
nął:

— Wie ojciec co, powiem po 
dobremu, odwalcie się od Fe­
li! L. Kapczyński

FENIKOWSKI — po raz ósmy *)
Już ósma książka Franciszka Fe- 

nikowskiego na pólkach księgar­
skich. Jak wszystkie poprzednie, 
i ta oddycha morzem. Autor — po­
znaniak z urodzenia — „zaprzedał" 
swój talent sprawie polskiego Wy­
brzeża, uczy nas rozumieć i ko­
chać Bałtyk, nasze „okno" na 
świat szeroki.' Stał się „ambasado­
rem spraw morskich" w literatu­
rze współczesnej.

„Długie morze" jest niezwykle 
interesujące. Gdyby nie język 
współczesny, można by uważać/je 
za wprowadzenie do „Bolesława 
Chrobrego" Gołubiewa. Akcja ma 
tu szeroki rozmach, obejmuje tak 
działalność pierwszego polańśkiego 
władcy jak i życie zwykłego „smar 
da". Część jej rozgrywa się w Po­
znaniu, część w grodzie o dwuna­
stu bramach — Wolinie.

Jest tu I Gero umierający, któ­
rego zaszczuły zbrodnie, jest Ju­
dzący i kłócący z sobą plemiona

W prawdzie dyskusja o po­znańskim życiu kultu­ralnym (toczona za pośrednic­twem prasy miejscowej, cen­tralnej i fal eteru), wykazuje ostatnio pewne objawy niepo­kojące, rozprasza się w utarcz­kach osobistych — nie wydaje mi się jednak słuszne jej lekceważenie. Trwa i coraz śmielej dptyka spraw boles­nych, a to jest zjawiskiem zewszech miar pozytywnym. In- ginesie przypomnienia upądkuna juz rzecz, że utarczki per­sonalne należałoby w miarę możliwości wyeliminować — sa przecież sprawy ważniejsze od tego, czy Paukszcie podoba się Guzy albo Bystrzyckiemu Paukszta. Bo łatwo stwierdzić, że cała wyżej wymieniona trójka posłużyła się tym sa­mym, osobistym i sugerującym „wojnę literacką" tonem, pfb- cząwszy od felietonu E. Pauk- szty w „Expressie Poznańskim" (23. III.), a skończywszy na li­ście P. Bystrzyckiego w „Życiu Literackim" (29. IV.). Ton za­czepny, jędrny i gromki nie jest naturalnie niczym złym, odwrotnie — cieszy, gdyż wska

— Co-o? — Michalski prze­
stał jeść, popatrzył na syna, 
potem wybuchnął ochrypłym 
śmiechem — Ha-ha-ha-ha! 
A to ci los! Synek już ojcu do 
bab zabroni chodzić?

Nagle huknął pięścią w 
stół.

— Ach, ty gnoju! Wpierw 
ona była moją rozumiesz? 
Przeze mnie ją poznałeś. Albo 
obaj będziemy chodzić, albo 
zbieraj manatki...

Teraz syn podniósł się, i 
podszedł do ojca blisko:

— Nie igraj stary, nie igraj!
Michalski zerwał się i rąb­

nął syna w gębę. Nie zdążył 
jednak ręki cofnąć. Otrzymał 
silny cios w szczękę. Zatoczył 
się na szafę i z wściekłością 
rzucił się na syna. Nowe ude­
rzenie odrzuciło go z powro­
tem.

Syn złapawszy czapkę wy­
biegł.

Pojękując z bólu dźwigał się 
Michalski z podłogi. Chwilę

zbliżył się do żony. Wtulił za­
pijaczoną gębę w jej ramiona 
i zaniósł się rozpaczliwym pła­
czem.

— Popatrz no, żono kocha­
na! Czego to my się doczekali 
— lamentował. Taki pieniń­
ski szczyniok na rodzonego 
ojca się rzucił i za co? Za mo­
ją dobroć! Chamskie nasienie, 
psiakrew! A ja byłem taki 
dobry ojciec...

I jeszcze raz powtórzył:
— A ja mu byłem taki do-

słowiańskie Wichman i „pobożny" 
Widukind — dziejopis i Ib rabin Ibn 
Jakub — szukający grodu niewiast. 
Lata (965—968) przecież niesłycha­
nie ważne. Oto Dobrawa przybywa 
do Polańskiego kraju, walą się 
stare bogi ku przerażeniu tłumu, i 
— ku jego zdziwieniu — stare bogi 
mścić się nie potrafią. Fenikowskl 
umiał w swojej powieści dać obraz 
przekroju ówczesnego społeczeń­
stwa, walki „starego" z „nowym", 
rozgrywającej się w umysłach i 
sercach małych ł wielkich boha­
terów powieści. Równocześnie pro­
blem oparcia państwa o Bałtyk 
przewija się niebieską wstęgą 
przez wszystkie kartki książki.

O tyle jeszcze chętniej „Długie 
morze" weźmie wielkopolski czy
telnik do ręki, że znajdzie w nim 
Poznań sprzed tysiąca lat. Inaczej 
spojrzy też na postać pierwszego 
władcy Polan w Złotej Kaplicy ka­
tedry poznańskiej: nie jak na po-

zuje, że wychodzimy wreszcie z okresu letniej wody i wza­jemnego poklepywania się po ramieniu. Sprawa jednak od­rębna, to zarzuty, które przy tej okazji padły. Nie myślę po­wracać do oskarżeń o „czarne" czy „różowe" widzenie spraw kultury naszego regionu, była to wstępna faza dyskusji i sam byłem w niej stroną atakowa­ną. Później jednakże (na mar-,.Nurtu") padły zarzuty bar­dziej konkretne (wprawdzie bez wymienienia nazwiska, ale pozwalające się go domyślać), pomawiające o storpedowanie tego pisma. Kwestię tę w do­stępny mi sposób postaram się wyjaśnić, gdyż bez tego wy­jaśnienia trudno o pełną kon­solidację organizacyjną środo­wiska, potrzebną dla rzeczy ważniejszych, wpierw jednak pozwolę sobie wyciągnąć pew­ne wnioski z aktualnego stanu dyskusji.Kilku polemistów w formie postulatu, a Bystrzycki („Be- niaminek*' — Głos Wielkopol­ski — 22. IV.) w formie dość wypracowanego projektu, do­tknęli rzeczy niesłychanie istot nej dla naszego ośrodka, a mianowicie — sprawy pisma kulturalno-społecznego, które mogłoby być trybuną miejsco­wej grupy marksistowskiej i obsługiwać w sposób „nie za­ściankowy" nasz region. Na­turalnie byłoby rzeczą śmiesz­ną staczać dziś boje o udowod­nienie słuszności tej inicjaty­wy; kwestionujących potrzebę takiego pisma chyba nie ma i dobrze się stało, że wychodzi­my poza ogólnikowe postulaty. Dziś, kiedy sprawa wydaje się być dojrzała do natychmiasto­wej realizacji, należy zastano­wić się jedynie nad tym, ja­kiego ma być to przyszłe pi­smo typu.
„Nurtowi" zarzucano, te był 

„grupowy", że zbyt mały krąg pi- 
szących ogarnął (mimo wspomnia­
nych przez Bystrzyckiego około 
stu nazwisk) i posiadał zbyt wąską 
koncepcję ideową. Mając w tej 
chwili poza sobą uchwały XIX se­
sji Rady Kultury, widzimy jak nie­
słuszny był ten zarzut. Należy ka­
tegorycznie stwierdzić, że abso­
lutnie nie jest nam potrzebne pi­
smo typu „worka", do którego 
wszystko się wrzuca i w którym 
wszystko da się pomieścić. Nie 
potrzebny jest „wszystkoistyczny" 
magazyn rozmaitości. Takich ma­
my dość w naszym kraju. Pozna­
niowi jest potrzebny periodyk o 
wyraźnym i zdecydowanym obli­
czu ideowym, periodyk o charak­
terze polemicznym i postulującym, 
oparty na grupie artystycznej, 
której siła nie może się mierzyć 
ilością ludzi z nią związanych, ale 
ideowo-artystycznym wyrazem. A

Książka o Juliuszu
Ccytałam jużi swoim życiu

Słowackim. Były wśród nich wie­
lotomowe, z żmudną analizą każ­
dego najmniejszego nawet utworu 
tego poety, były krótsze, były 
w ujęciu idealistycznym, i w mar­
ksistowskim. Były różne. Toteż 
kiedy wzięłam do rąk niedużą 
monografię E. Sawrymowicza pt. 
„Juliusz Słowacki" *) — nie liczy, 
łam na to, że zdoła mnie ona w 
jakiś żywszy sposób zaintereso­
wać. Pomyślałam sobie: ot, jeszcze 
jedna książka o Słowackim, ale 
„dla mas". Wbrew moim przewidy­
waniom stało się inaczej. Przeczy­
tałam ją jednym tchem.

Książka ta ma wiele istotnych 
zalet, zwłaszcza dla tegoż właśnie 
masowego czytelnika (niezbyt szczę 
śliwy termin), do którego głównie 
adresowane są wydawnictwa Wie-

i dzy Powszechnej.

bożnego, cichego księcia-mnicha, 
ale jak na tego, który wytknął kie­
runek swojemu następcy — wiel­
kiemu Bolkowi.

Franciszek Fenikowskl ostatnio 
przygotował do druku „Zapadły 
zamek" — powieść o Ceynowie i 
Wiośnie Ludów na Pomorzu i w 
Wlelkopolsce. Prawdopodobnie już 
w tym roku wyda ją Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza. „Nasza Księ­
garnia" ma już na warsztacie dru­
karskim powieść Fcnlkowskiego 
dla młodzieży „Bursztynowe ser­
ce". W tej chwili przygotowuje 
nową książkę o rybaku z Włady- 
stawowa. Niezwykle płodna praeo- 

_ / witość, mimo bardzo poważnej 
choroby serca.

J. P.
♦) Fr. Fenikowskl: „Długie mo­

rze" — Czytelnik, 1956, str. 64.4, j 
opr. płóc. — cen* 35 xL

grupa taka istnieje. I w tym wy­
padku trzeba powtórzyć „błąd" 
koncepcji „Nurtu", albowiem na 
pewno nie jest on błędem. Pisma 
nie może wydawać ani Wojewódz­
ka Komisja Kultury, ani Front 
Narodowy, ani Związek Literatów, 
ani też Związek Plastyków. Nie 
może to być ani pismo literackie, 
ani plastyczne. Periodyk winien 
być wydawany przez RSW „Prasa" 
i mieć charakter kulturalno-spo­
łeczny, z wyraźnym naciskiem po­
łożonym na sprawy społeczne. Za 
jego bazę wyjściową muszą służyć 
aktualne problemy naszego regio­
nu, jego gospodarki i kultury, z 
problematyki zagranicznej — prze­
de wszystkim zagadnienia niemiec­
kie.Jeśli już mowa o „Nurcie", 
to wydaje mi się, że nie bez pożytku będzie przypomnieć, iż błędem tej ubiegłorocznej inicjatywy było forsowanie przez czynniki decydujące pi­sma typu jednodniówki. Błąd ten powtarza w swym wspom­nianym wyżej artykule By­strzycki i chyba przez nie­śmiałość. Sytuacja się bowiem zmieniła radykalnie. Pisma domaga się nie „grupa party­zantów", ale cały miejscowy aktyw kulturalny i inicjatywa ta ma w tej chwili oficjalne poparcie walnego zebrania Związku Literatów. Wiadomo, że żywot jednodniówek jest krótki, a wartość wątpliwa. Należy więc podkreślić, że Po­znaniowi potrzeba stałego pe­riodyku. najkorzystniejszy był­by w tym wypadku dwutygod­nik. i od tego należy zacząć.

Wspomniałem, że nadszedł już 
czas, w którym przejść musimy od 
postulowania do pracy realizacyj­
nej, aby więc sprawa nie utonęła 
w powodzi gadulstwa konferencyj­
nego i zastanawiania się naszych 
władz, przypomnieć należy nie­
chlubną śmierć „Nurtu". Paukszta 
naturalnie nie występował z żad­
nym oficjalnym protestem prze­
ciwko temu pismu i nie przewod­
niczył żadnej protestującej dele­
gacji. W pracy wokół „Nurtu" za­
angażowanych było zbyt wielu to­
warzyszy z KW i Miejskiej oraz 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Niewątpliwie więc do obwinienia 
Paukszty przyczyniły się przede 
wszystkim złe, zawierające wiele 
sprzeczności informacje pochodzą­
ce od niektórych z tych osób, jak 
i zdenerwowanie i gorączkowość 
towarzyszące przygotowywaniu do 
druku owej jednodniówki. A że 
rezerwa Paukszty (jako przew. 
Komisji Kultury) w stosunku do 
pewnych spraw związanych z 
„Nurtem" posłużyć mogia za pre­
tekst do zlikwidowania tej wysoce 
zaawansowanej już pracy, świad­
czy to tylko o cechującym ubiegły 
okres i czynniki decydujące braku 
odwagi w decydowaniu i braniu 
na siebie odpowiedzialności w 
sprawach pionierskich. Mam wra­
żenie, że niechlubną tę historię 
wyjaśniło ostatecznie walne ze­

Jest rzeczą powszechnie przyjętą 
— i słusznie — że każda monogra­
fia o jakimś wielkim człowieku 
musi równocześnie pokazać tło, 
epokę, w której żył i rozwijał się 
jego talent. Bo przecież nie czło­
wiek o epoce, ale epoka decyduje 
o człowieku. A już jeśli idzie o 
twórczość Słowackiego, była ona 
wyjątkowo mocno zespolona z ów­
czesnymi wydarzeniami historycz­
nymi. Sawrymowicz bardzo zgrab­
nie, krótko a treściwie umie spleść 
osobiste życie i twórczość Słowac­
kiego z czasami, w których żył, 
umie pokazać, jak ta twórczość 
z tej epoki wyrastała. Przy czym 
polski monograf ma o tyle sprawę 
skomplikowaną, że przecież nie 
wystarczy, by ukazał on czytelni­
kowi rzeczywistość emigracyjną, 
gdzie większą część życia spędził 
Słowacki. Musi on jeszcze umieć 
wykazać jej łączność z tym, co się 
działo w kraju. A działo się prze­
cież wiele. Trzeba przyznać, że au­
tor nie nuży czytelnika zbyt, dłu­
gimi i uczonymi wywodami histo­
riozoficznymi. Pokazuje epokę w 
dostatecznym stopniu, by zrozu­
mieć podgłebny nurt twórczości 
Słowackiego, ale tylko tyle. I to 
jest pierwszą zaletą książki.

Trzonem monografii o Słowackim 
jest oczywiście analiza twórczości 
poety. I znowu na dobro książki 
trzeba zapisać! że nie jest to dro­
biazgowe, nudne rozszczepianie 
włosa na czworo, ale rzetelne omó­
wienie niajistotniejszjtcł’. cech po­
ezji i dramatów Słowackiego, ilu­
strowane najbardziej charaktery­
stycznymi fragmentami. Czytelni­
kowi, który nie miał okazji uczyć 
się, czy czytać rt Słowackim, da ona 
dostateczną iloślć wiadomości o jed 
nym z naszych największych ' po­
etów, a równocześnie będzie dla 
niego bardzo przy/emną iekti/rą.

st. o.

*) E. sawrymowicz, Juliusz Sło­
wacki, Wiedza Powszechna, War­
szawa 1955 r., str. 264, cena 6.50. zJ.

branie ZLP, nie ma więc potrzeby 
w dalszym ciągu do niej wracać, 
inna już rzecz, że musi stanowić 
dla nas ostrzeżenie w obecnym 
działaniu, wskazuje bowiem jak 
pewne tarcia organizacyjne mogą 
zaważyć na realizacji najbardziej 
słusznej inicjatywy i jak mogą ją 
storpedować.Nie bez wpływu (dodatnie­go) na obecne starania byłoby szczere i otwarte sprecyzowa­nie stanowisk w odniesieniu do przyszłego pisma, tak przez poszczególnych działaczy kul­turalnych i społecznych nasze­go regionu, jak również przez zainteresowane w , jego po­wstaniu związki twórcze. Uni­knąć by wtedy można było za­kulisowych gierek i tarć, wy­grywania osobistych animozji i szerzenia prywaty. Jeśli ma powstać i niechybnie powsta­nie w Poznaniu nowe pismo, musimy stworzyć jego naro­dzinom możliwie najkorzyst­niejsze warunki, wtedy łatwo nam przyjdzie uniknąć rozgo­ryczenia, jakim skończyła się sprawa „Nurtu". Grupa lite- racko-dziennikarska, która wystąpiła niedawno z konkret­nymi propozycjami do władz partyjnych, ma poparcie (jak już wspomniałem) w uchwa­łach ostatniego walnego ze­brania Związku Literatów Pol­skich. Inicjatywę tę trzeba podjąć, pomóc inicjatorom, zapałem i dobrymi chęciami pokierować, a zrealizowanie projektu na pewno się opłaci. I. jak sądzę, bardzo prędko się opłaci.

Włodzimierz ODOJEWSKISekretarz podst. org. part, przy Poznańskim Oddziale Zw. Literatów Polskich.
W poszukiwaniu
nowoczesnej estetyki

(Dokończenie ze strony 1)są ni. in. u nas członkowie war szawskiej „Grupy 55"* (M. Bo­gusz, Zb. Dłubak i in.). Stwo­rzyli oni ambitny program wy­rażania ogólnych, moralnych treści poprzez dzieło sztuki.Dla wyrażania tych treści niezbędne jest posługiwanie się formą nowoczesną, która jest przystająca, adekwatna do nurtujących nas współcześnie problemów. Nie ma mowy o wczuciu się w swoją epokę bez korzystania z form w niej po­wstałych. Dla malarstwa inte­lektualnego są to rzeczy tym bardziej konieczne, że z natury rzeczy dla wyrażenia ogólnych, myślowych treści musi się po­sługiwać ograniczonymi środ­kami formalnymi. Stąd koniccz ność posługiwania się nowoczes­nymi metodami skrótu i meta­fory — deformacją realnego kształtu i zaskakującymi, nie­codziennymi skojarzeniami przedmiotów. A to są przecież osiągnięcia współczesnego ma­larstwa europejskiego: defor­macja — kubizmu, a skojarze­nia symboliczne — surrealiz­mu. Środki wynalezione parę dziesiątków lat temu — uno­wocześnione oczywiście — mogą służyć naszej sprawie bez za­rzutu, same bowiem nie decy­dują o postępowości, o realiz­mie, czyli zrozumieniu procesów historycznych przez sztukę.Nie ma więc w repertuarze „wynalazków" współczesnego malarstwa takich elementów, które byłyby do pogardzenia, które są dla nas nieaktualne, bo zrodziły się pod innym, niż polskie, niebem. I nie ma takich środków formalnych, które od samego powstania były już de­kadenckie. Nie, najwyżej by­wały wykorzystywane na Za­chodzie do wyrażania niepraw­dziwych, zachowawczych treści. Nasza W tym głowa, żeby o- siągnięcia tych znienawidzo­nych przez wielu „izmów" za­prząc w swoją służbę. Ilustra­cją do tego jest fakt, że wielu polskich malarzy osiąga bardzo dobre wyniki z połączenia wła­snych przemyśleń ze środkami formalnymi sztuki francuskiej czy amerykańskiej.To są rzeczy w moim mnie­maniu oczywiste, że w ogólnym bilansie o przyszłości sztuki poi skiej będą decydować ci, co przypisują jej największą god­ność i że na społeczeństwo naj­silniej oddziaływać będzie ma- larstwo najbardziej współczes­ne — iw formie i w treści.
Urszula CZARTORYSKA



'iiWielki Leonardo (1452-1519) zostawia nam takie zna­mienne wyznanie: „Pamiętam, śniłem kiedyś we wczesnym dzieciństwie, że leżę w kołysce i że przylatuje do mnie sęp, o- twiera mi usta i muska je swy mi piórami jakby n.a znak, że przez całe swe życie mówić bę­dę o skrzydłach..."Złe fatum zaciążyć miało nad biegiem myśli wszechstron nego geniusza Odrodzenia. Myśl o skrzydłach nie miała go odtąd opuścić. Dusza artysty 
i pasja konstruktora były zawsze u progu każdego z jego sławnych „szkiców1* lotniczych. Obwołano go nieukiem w dzie dżinie nauk matematycznych. Tomy jego projektów i szki­ców, nie wydane, zalegały w kurzu półki jego pracowni, kie ćy na zawsze odszedł z niej Mistrz. „Usiłował latać i Leo­nardo — zgryźliwie mówi Va- sari — ale źle na tym wyszedł, bo był wielkim malarzem1*.Leonardo zaczął od podstaw, jakbyśmy dziś powiedzieli, aerodynamiki. Jedna z ksiąg „nauki o wuatrach" to świetne ujęcia oporu i siły nośnej, wi­rów i kształtu opływowego „sztucznego ptaka". Dwadzieś­cia lat wytężonej pracy! To wielka próba cierpliwości dla

ATY „WYBRAŃCÓW BOGÓW22
Napisał: Dr Wł. Krzyżaniak staje przed sądem. Sztylet, do­wód rzeczowy, wraca do kie­szeni Gąłois, sąd nie widzi za- tak czynnego i wszechstronne- się błyskawicznie z charakte- REOźenia monarchii. Ale tyrani® go umysłu. Człowiek, spod któ rystyczną gorączkowością dzie- ^zuje się zagrożoną. z..io\» i.i rego ręki, wychodziły wspania- ci genialnych. Młodzik — jest mur-V więzienia. Oczekiwanie łe płótna malarskie, maszyny blaskiem salonów pupilem wyroku skraca Galois koreictą wojenne, wiersze i kanały, sław naukowych. Prawy, prosty Sw-Vch , Prac matematycznych, chciał najbardziej ziścić swój jak matematyczne prawdy, z •'Pro'tektorom‘‘ z Akademii sen o, sępie. Pracownia jego pasją demaskuje fałsz swej e- tr»ńcuslriej przesyła list, try-byla zasiana mrokiem od dzie- póki. To lekkomyślnie jednak, tkający jadem ironu, siątków modeli „sztucznych kiedy kala się własne gniazdo. , Takim się jest, kiedy * zwisających bezsił- Opanowuje go poczucie pustki, tylko 21 ceni

Z młodej poezji poznańskiej

TZozmaitorici
„Makbet" będzie czwartym fil­

mem szekspirowskim, który zamie­
rza nakręcić I.awrence Olivier; 
do tej pory sfilmował „Henryka 
VIII", „Hamleta" oraz „Ryszarda 
111".

■X
„General Motors" awizuje wypu­

szczenie 15 maja nowego modelu 
samochodu z silnikiem spalino­
wym, który pracuje na benzynie, 
na mazucie, oleju wielorybim i o- 
leju jadalnym itp.

■X
Nowe radzieckie wydanie dzieł 

Balzaca ukaże się w 16 tomach, 
w nakładzie 165.000 egzemplarzy (I).

-X
Finlandia oświadczyła, że chwi­

lowo nie widzi potrzeby projekto­
wania zakładów energii atomowej, 
ponieważ jej naturalne zapasy wo­
dy dla napędzania elektrowni kla­
sycznych są praktycznie niewy­
czerpanie.

-X
Profesor jugosłowiański dr P. 

Zdravev stosuje przy operacjach 
uszu sztuczny bębenek z polywini- 
lu; metoda ta — jak donoszą liczne 
fachowe pisma zagraniczne — zda­
ła w pełni egzamin, szczególnie w 
przypadkach chronicznej głuchoty.

X-
Miliarder greckiego pochodzenia 

Onassis, właściciel największej flo­
tylli wielorybniczej, ofiarował no­
wej księżnie Monaco kolię warto­
ści 5 milionów franków; zazdrość 
własnej żony uśmierzył kolią war­
tości 35 milionów franków.

-X-
Słynna aktorka filmową włoskie­

go pochodzenia, Anna Maignani do­
tknęła uczucia misjonarek francisz 
kańskich im. Marii, występując w 
kornecie zakonnego kroju; inter­
wencja wysokiej osobistości waty­
kańskiej położyła kres konflik­
towi.

-X
1200 studentów obejmujących na­

rodowości całego świata, kształci 
się na wyższych uczelniach w Chiń 
skiej Republice Ludowej.

720 tysięcy małych łososi zostało 
poddanych tatuażowi przed wpu­
szczeniem ich do amerykańskiej 
rzeki Columbia, ichtiolodzy mają 
zamiar przekonać się, ile z naryb­
ku przeżyje do chwili uzyskania 
swej pełnej dojrzałości.

-X
Wśród jedenastu najlepiej ubra­

nych ludzi na świecie, których listę 
sporządziło angielskie pismo kra­
wieckie „Tailor and Cutter", na 
Pierwszym miejscu figuruje 7-letni 
książę Karol; na liście znajduje się 
również marszałek Bulganin, wy­
różniający się nieskazitelnie skro­
jonym garniturem.

-X
Egipt staje się potęgą filmową: 

Produkcja za rok 1954 — 62 filmy; 
za rok 1955 — 82 filmy. (Rzecz warta 
dedykacji dla „Filmu Polskiego"!).■X

50 członków „Stowarzyszenia po­
krzywdzonych małżonków" zebra­
ło się w ruinach angielskiego ko­
ścioła w hrabstwie Yorkshire dla 
znalezienia właściwych sposobów 
na swoje żony.

W maju Florencja będzie widow­
nią tradycyjnych uroczystości po­
święconych osobistościom, których 
twórczość związana jest z tym 
miastem; w bieżącym roku ucz- 
reeni zostaną Romain Rolland, In­
gres, Tomasz Mann oraz Words- 
worth.

X
Jedna z wnuczek sędziwego dy­

rygenta włoskiego Toscaniniego 
poślubiła w tych dniach księcia 
Aąuarone; wśród 3000 podarków 
ślubnych zanotowano czek z pod­
pisem Toscaniniego.

mając się więcejnie z sufitu. Bezsilnie. Wszak bezcelowości? goryczy. A oto £Wą wołność — w więzieniu od nie brak im niczego: ani przeżywa swą drugą „noc**, szczet>-i kariery, upodlonej po- teorii w konstrukcji, ani po- jakże inną niż jego młodzi ró- chlebstwem i obłudną zmianą mysłowości w jej rozwiąza- wieśnicy. Kochanki: malenia- Przekonań. AIe P°RcJa zna’ niach, a jednak potrafią one lvka fizyka zapadają sie w us^uzna Ewe. Ona sprowo tylko - zwijać. przejść, wyrasta problem ludz kuie w barbarzyńskimRok 1505SniL“enawdzbii“?‘^:ę"dTi?tu prSaS-mniP... — ™ ^ego dramatu. Zla- tragiczne wyznanie kapitu- Tej nocy, 23 listopada 1654, «£“* n mleć oTa-S lacji. Nie, nowe wysiłki! Roz- jak w noc dzieciństwa, gwiaz- -„Ajeia triumfuiacn znienawi- mieszezenie środka ciężkości, d.y nad głową Pascala płoną Xona tyrania nawet ta pierw-Sk?tanllotokaI>ko±waka*^ S wyso,ko',,Ckotu dziś sza mitość zdeptana perfidiaAdX« w "to! “a- 'X, *i»* ulieznicy-prnwokatorB.ków -- wszystko to okazuje się wydał na świat, ani co jest Galois dosięgły klęski i kula, jednak daremne. 14 marca świat, ani co ja sam. Żyję w gdy miał lat tylko 21, Leonar- 1505 r. Leonardo śledzi lot wiel strasznej niepewności wszyst- do miał więcej — czasu, by kiego sępa, takiego jakiego wi- kich rzeczy. Widzę te przera- .»z przejęciem oglądać’* dramat dział we śnie. Leniwą pracą zające przestrzenie wszechświa swego życia. Galileusz dopiero skrzydeł na „sondzie** wstępują ta. które mnie otaczają... nie 3ako 80-letni starzec rnusiał cego powietrza wzbija się w wiedząc, czemu mnie umiesz- wyrzec się dzieł swego życia, błękit. A Leonardo stoi przybi czono raczej w tym miejscu a Pascal odszedł, w samotność ty do ziemi. Nie zrealizuje pasj; niż w innym... ale, co mi naj- wygnany własną rozterką, swego życia, nie zobaczy „sztucz bardziej nieznane, to sama Dramaty „wybrańców bogów" nego ptaka'* — szybowca w lo- śmierć, której nie podobna mi — to brzmi z patosem, ale też cie z sobą samym na pękła- uniknąć. „pathos" po grecku znaczy:dzie. Tajnym pismem zamiesz- Co począć? Któż pragnąłby namiętność, cierpienie i klęska, cza w notatkach tragiczne i mieć za przyjaciela człowieka,prorocze zarazem zdanie: który rozumuje w ten sposób?„Wielki ptak wzbija się do lo- i wreszcie, do czego można by tu, napełniając świat swoją w życiu go użyć?sławą. I po wsze czasy sława Pascal zamyka się w klaszto okryje miejsca, gdzie on się rze, największa krzywdę wy- zrodził...* rządzając naukom. Jego wy-„Ptak" Leonarda nie wzbił braną samotnię zrównała z się tak do lotu, a marzenie ży- ziemią zawziętość ludzka, a cia zostało tylko marzeniem, miejsce zorano i zasiano zbo- Rezygnacja, zrodzona leż wie- żem. Dramat „nocy Pascala** kiem i ustawicznym rozprasza- tak bardzo ludzki działa z prze niein geniuszu w zbyt wielu paści wieków bardziej niż świst kierunkach, zrobiły swoje. Le- samobójczej czy skrytobójczej onardo nie starczyło sił na de- kuli. Czy zawsze?

ptaków*

„Kodeks lotu pta- kiego losu, „wieczna cisza tych Pojedynku o jej „czesc Galois rda. Siłą własnych nieskończonych przestrzeni śmiertelnie ranny usłyszy os at

Nóż i kula Galoisie zawsze! Oto najmłodszy 4 z naszych „wybrańców bo gów“, Francuzik Ewaryst Ga-
cydującą próbę. Dramat swój okupił tytułem pierwszego teo­retyka lotnictwa. Około 400 lat później Liiienthal wzbija się na swym dwupłatowcu. Poryw wiatru — pod stosem drzazgskrzydeł strzęp mężnego Otto. lois. Rok 1311 jest datą uro- Koło dramatów zostało teraz dżin jego i nowego „rzymskie- zamknięte. go króla** Francji. Wieją wi­chry. Nadchodzi Wiosna Lu-Pacrah dów- Ewaryst chłonie ten1W)L l dbLdid v.jew Nienawidzi tyranii it>ył raz człowiek — czyta- fałszu równie silnie jak żarli-7)*^ my u Chateaubriandą — wy chrześcijanin Pascal, który mając lat dwanaście, z „Uzbrojone gęby** tyranii kresek i kółek wyczarował ma- które wyszydzał Pascal/teraz tematykę, który mając szesnaś przebrały kres. Ewaryst godzi cie uloż\ ł traktat o stożkach naj w nie gniewem i nożem Z bardziej uczony ze wszystkich, sztyletem skierowanym ' ku jakie były znane od czasów sta brzegom kielicha wznosi pu- rożytnych. który mając dzie- blicznie sarkastyczny toast „na więtnaście sprowadził do dzia- cześć Ludwika Filipa** łania maszyny umiejętność Młode ż ie j ie wśródczysto rozumową, który mając strasznych ' wstrząsów. Ojciec, dwadzieścia trzy ustalił fakt rad wszystko kochany oj- ciężaru powietrza i unicestwił cieC) który mu wróżył _ jeden z wielkich błędów da- skazanie na matematykę, „naj wnej fizyki, który w latach, w szlachetniejszą z nauk**, ginie jakich inni zaczynają się nie- |ako ofiara nędznej prowoka- jako rodzić przebiegłszy cały cji. czytamy 0 tei porywają_ krąg ludzkich umiejętności do- Cei prżyJaźni ojca i syna wstrzegł ich nicosc..., który od p^knym dziełku Infelda Ewa- tej chwili az do śmierci w trzy rvst genia]ność łu ła z dziestym dziewiątym roku zy- charakterem gwałtownym i cia zawsze cierpiący i słaby nieobliczalnym. Rękopisy jego ytrwalił język Bossueta i prac przesyłane AkademiiRacinea, dając w mm wzory Francuskiej wędrują do kosza, zarówno najbardziej doskona- Zmurszałe profesorskie trupy łej ironii jak i najmocniej n;e ckcą czytać genialnych roz przekonywającej argumentacji, praw „smarkacza**. Cauchy który wreszcie - w krótkich przegiąda swą 789 rozpra- przerwaeh między cierpienem wę gdy mu spada na biurko a cierpieniem - rozwiązał dla praca , teg0<. Gajojs> w kogzu rozrywki jedno z najbardziej — dobre dla niej miejsce! Do- zawiłych zagadnień geometrii pjero prawie stuleciu Galois i rzucił na papier niysli tyleż przemówi donośnie z kosza. Róże, co człowiecze. Ten diuz- wtedy „teorią Galois** opromie gocący ^geniusz nazywał się nj jsg0 nazwisko blaskiem Pascal... gwiazdy pierwszej wielkości naW roku 1635 mieszkańcy po- firmamencie nauk matematycz łudniowo-francuskiego Cler- r>ych.mont wcześnie idą spać. Ewaryst w szeregach repu- Ale 12-letni Błażej ukradkiem blikańskich atakuje tyranię na oporządza lampę. Dziś nie chce ulicach Paryża. „My jesteśmy mu się spać. Dziecinna głowa uosobieniem siły, odwagi i po- wśród ciszy nocy pochylona stępu “ — z wyzwaniem tym nad stertą kart. Skrzypi pióro,coraz późniejsze godziny nocy wydzwania zegar wieżowy.Błażej kreśli linie proste, „pał- ki“ jak je nazywa — i okrę­gi — „kółka". Wyrywą z nicości jeden po drugim pe­wnik Euklidesa. Twarz płonie v; wypiekach, wyłaniają się przed malcem nowe wspaniałe światy, nie dziw, że zachwy­ciły starego Greka! Ale oto czuje na ramieniu ucisk czy­jejś dłoni! To ojciec stoi za mm. Okrzyk trwogi jak u przyłapanego złoczyńcy. Nie bój się, malcze, ojciec, mate­matyk. -ma w oczach łzy szczęś cia i dumy...Trudno teraz o los łaskaw­szy. Pascal tworzy, rozwijając

Eugeniusz WachowiakKAMELEONBarwy luźne mam jak kameleon, tu i tan się wśliznę przełazem zawsze w stronę, w którą wiatry wieją, zmienią obraz,
ja na baczność przed tym obrazem. 
Lecz dziś ezuję,
że źle coś tam z Mą koniunkturą, 
wiatr mną kręci, 
nie wiem, co dnem, co górą i choć co dzień khkakrpć zmieniam swe ubarwienie, 
daremny to zabieg, 
bo już pigment za pogląd 
dziś nikomu nie starcza, 
a miarą jedyną

zostajc s u m ie n i e.

Marian Grześczak
rLA KRYSTY

Przychodziła, wracała, białe w.stążki przypinała. 
Wstążki się gdzieś w wichrze zapodziały,
Płakała.
A ja co dzień odjeżdżałem nijaki,
Bo nie mogłem się Ciebie napatrzeć,
Kochana.
I jakoś tak poplątało się to, poplątało,
Liśćmi nas jesień i miłości przysypała,
Jesień nam czerwone jarzębiny i cierpkie 
Jarzębiny posypała we wiersze,W dłonie.
Więc pozostał jesienny wiatr z liściem w książce 
I koralik jarzębinowy na obrączce,
W którąś mnie na pożegnanie ubrała.KILKA LAKTOW z międzywojennej

W historii rozwoju Targów Poznańskich, instytucji,będącej funkcją dwóch zasad­niczych czynników stanu go­spodarczego Polski i ogólnej sy tuacji gospodarczej świata ka­pitalistycznego, wydzielić moż­na 4 etapy:

niol

Dr Janusz Ziółkowski
konsultant ekonomiczny 

Zarządu MTP

rencją towaru importowanego z zagranicy.Również od r. 1925 Targi Po­znańskie pozyskały udział wie­lu przedsiębiorstw z innych dzielnic Polski. Nic dziwnego, że przy stale wzrastającym u- dziale wystawców i odbiorców z kraju i zagranicy obroty targowe zwiększały się co roku, a wzrastającemu zapotrzebo-
że z braku sił fachowych lub kapitału nie mogły one utrwa­lić swego bytu, przyczyniała się do tego również katastrofalna inflacja walutowa, ńie pozwa­lająca na ustabilizowanie życia wąniu na metraż mogły Targi 1925—1928 r. — Okres względ- gospodarczego. Niektóre firmy zadośćuczynić tylko przez wy- nej stabilizacji kapitalizmu w zrjkajy tak prędko z powierzch budowanie nowych hal i pawi- Polsce — ukształtowanie się jak pVędko powstawały. Ta lonów. Punkt przełomowy w targów międzynarodowych. ciągła fluktuacja stanu przed- rozwoju przestrzennym i szacie 1929—1933 r. — okres kryzysu siębiorstw przemysłowych spra architektonicznej Targów sta- gospodarczego na tle powszech- wiala, że w pierwszych latach nowj Powszechna Wystawa nego kryzysu kapitalizmu — za targowych odsetek stąłych wy- Krajowa w 1929 r., przysparza-. ...............stawców nie przekraczał 50 jąca im szereg budowli.proc. Cały świat kapitalistycznyCechą pierwszego okresu jest przeżywał w latach 1929—1933 więc ciągła zmienność warun- potężne przesilenie gospodar- ków przemysłowych i wielki cze, nie mające sobie równego ruch handlowy mimo braku to- od dziesiątków lat. Kryzys roz- waru. Kupiec poszukiwał w przestrzeni} się na wszystkie tym czasie dostawcy. kraje kapitalistyczne, między

Gkr^ 1925 1928 charaktery- irWmi 1 słab° uprzemysłewio-. J , . . Okres 1920—1928 charaktery- ną rolniczą poiskę. Następujeszczególnymi dzielnicami zował się koniunkturalnym ozy nndńwc7a<; naisłabszy okres Polski po 1918 r. sprawiały, że wieniem życia gospodarczego w liczba wystawców za-Targi Poznańskie w pierwszych Polsce w związku z cykliczną, graPiCznyCh w 1930 r (Targi latach swego istnienia były im- względną stabilizację światowe w lg2g nie odbyły z p0_ prezą raczej regionalną; więk- go systemu kapitalistycznego, wodu"' Powszechnej Wystawy szość wystawiających firm po- Zainteresowanie zagranicznych Krajowej) spadla w porówna- chodzi bądź z samego. Pozna- kapitalistów polskim rynkiem n|U z 1923 r. o 50 proc zmalała

1921—1924 r. — Okres formo­
wania się i utrwalania państwa 
burżuazyjnego — powstanie tar 
gów krajowych.

łamanie się linii rozwojowej 
targów.

3934—1939 r. — Okres postępu­
jącego ujarzmiania kraju przez 
monopolistyczny kapitał obcy 
— dominacja na targach prze­
mysłu zachodnich państw kapi­
talistycznych, zwłaszcza faszy­
stowskich Niemiec.głabe więzy pomiędzy po-

ch, , . . . Targi, zmniejszyły się wybitniepadało 57 proc., wystawców, ukształtowały się w tym okre- obrot targowe. Nie było toW miarę zacierania się rożnie sle jako targi międzynarodowe. jednak cech h , ,k Tarmiędzy ziemiami polskimi i Na utrwalenie tej pozycji wpły 6 poznańskich, gdyż wszyst- tworzema się jednolitego orga- nęła również okresowo tzw. kj inne , , za ra'lcmzmu gospodarczego — Targi wojna celna z Niemcami. chod,ily podobny krvzvsPoznańskie zatracają te cechy Wpływ Niemiec na gospodarkę . y“ Qregionalne i stają się targami polską był bardzo silny — prze- La. były dla ka-całego kraju. Przyciągnięcie jawiał się zarówno w zakresie Piiaiizmu światowego okresem jednak do Targów niektórych produkcji przemysłowej, jak kkwidowania skutków kryzysu województw, szczególnie połud i w dziedzinie stosunków go- przy postępującej faszyzacji niowo-wschodnich, odbyło się spodarczych Polski z zagranicą. szeregu państw kapitalistycz- dopiero w latach trzydziestych. Nie oznacza to jednak, iżby n^'ck- Państwo polskie stawałoFk-cnn7vnia TnrtMur Pnynnń między tym znacznie bardziej coraz bardziej instrumen-Ekspoz>cja largow Poznan- rozwin?etvm kraiGm kanitali- tem me tylko krajowego, ale —skich w pierwszym okresie r°zwiniWm Krajem kapitan i t0 przede wszystkim — mie- ; stycznym a połfeudalną jesz- \ LO Przeae wbzysikim — mię-cala Słnhnśc hwctp- polską dochod^łoJ do dzynarodowego kapitału mo- sprzeczności, właściwych ustro nopclistycznego. Jest to rów- jowi kapitalistycznemu. Czaso­we zerwanie stosunków han­dlowych z Niemcami przyczy­niło się do nawiązania porozu­mień z krajami skandynaw;ki-
obrazowała całą słabość owcze snej gospodarki polskiej. Nie- rozwinięty przemysł, pozosta­łość po zaborcach, miał zdecy­dowanie charakter konsump­cyjny. Asortyment towarów był niewielki, wysokość produkcjiodbiegała daleko od stanu z , . . . . . .1913 r. Powstało co prawda Cz^hosłowac^ 1wiele koniunkturalnych pla-' lajami kaiłcansKinii.cówek przemysłowych, jednak-

Widok na Dom Administracyjny 
i Halę Ciężkiego Przemyślu w r. 1928

nocześnie okres wzmożonej eks pansji kapitału przemysłowego państw zachodnich, a przede wszystkim hitlerowskich Nie­miec, które za pośrednictwem Targów Poznańskich podpo­rządkowywały sobie polski ry­nek zbytu. Świadczą o tym liczZagraniczni wystawcy w lot by udziału hitlerowskich Nie- uchwycili znaczenie Targpw mieć w Targach Poznańskich Poznańskich dla mięazynafo- w ostatnich latach przed wybu- dowych obrotow towarowych chem wojny (w 1936 r. — 67,75 i usługowych. Udział ich stale proc, ogółu wystawców zagra- wzrastał i w r. 1928 osiągnął nicznych, w 1937 r. — 47,10 pro- najwyższy wskaźnik .całego o- cent, w 1938 r. — 56,60 proc )DrrXA‘nienia TargÓW “ 40 Przejściowe i częściowe ozy- y ' wienie życia gospodarczego PolPocząwszy od r. 1925 uwy- ski w latach 1934—1939 uze- datnia się na Targach selekcja wnętrzniło się w Targach w po wystawców, której podłożem staci zwiększonego udziału wy- była postępująca koncentracja stawców oraz wzrastających przedsiębiorstw. W tym okresie obrotów. Rekordowvm pod tym zmieniła się również sytuacja względem był rok 1938, kiedy na rynku. Gdy przedtem kupiec to liczba wystawców sięgała poszukiwał dostawcy, teraz kra 2.200, łączna przestrzeń zajęte- jowy przedsiębiorca kapitali- go metrażu — 56.000 m\ liczba styczny starał się o nowego zwiedzających wynosiła 315.000 klienta i utrzymanie starego, osób, obroty zaś handlowe prze 
gdyż liczyć się rnusiał z konku- kroczyły 120 milionów złotych^
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Eugeniusz Morski Odcinek trzynastyNA SZLAKACH KOMETPopłynęły dni w których czas •tał się czymś sztucznym, nie wymiernym. Sen, jedzenie, od­czyty i wieczorne dyskusje w kabinie głównej, określały jego mijanie, wbrew niezmiernej, mroźnej martwocie nieskończo­ności otaczającej statek. Roz­mowy niebawem zaczęły się po wta-rzać, jak krajobrazy na ka­ruzeli. rażenia sprowadzały się do tęsknot, do pragnienia jakiejś zmiany, obserwacje do dostrzegania wzajemnych sła­bostek. Przez dłuższy czas dzi yaczne przygody TBowskiego który nadal był przekonany o tym, że wszystko co przeżył na

sobie z tym rady. Myślę, że chyba staję się...Tina wstała i pocierając pal cami skronie, zaczęła chodzić po kabinie. Bara obserwowała ze zdziwieniem gorączkowo pło nące oczy przyjaciółki i jej ner­wowe ruchy:— Mówiłam ci, abyś się trzy mała jak najdalej od Bowskie- go — powiedziała wreszcie.— Tak, tak! Ale teraz już jest za późno. Wiesz, ja... ja mam zarazę w sobie — prze­rwała na chwile. — Rozumiesz? Zarazę!Bara, zaskoczona stanem

Rys. — L. Kapczyńskl

— Jesteś przewrażliwiona — przerwała Bara — a poza tym, jak można mówić choremu o chorobie Rozumiem ciebie.— Czekaj, jeszcze nie koniec!Tina sięgnęła po papierosa i zaczęła nerwowo miętosić go w palcach. Potem zapaliła i ciąg­nęła dalej.— Może to była tylko wybu­jała wyobraźnia, teraz już do­prawdy nie wiem. Matka po­trafiła to wytłumaczyć, uzasad­niła naukowo. A jednak...Znów twarz Tiny zadrgała.— Mów dalej!— Dalej... — Tina zaciągnę­ła się dymem. — Teraz to wszy­stko odżyło. Mam wrażenie, że to się stało wczoraj, że właśnie tam za ścianą... To, było strasz­ne! W głuchej nocy, gdy tylko wiatr wył za oknami, szarpiąc się w białych Zawojach, nagłe z pokoju ojca dało się słyszeć ciężkie westchnienie, od jakie­go włosy dęba stają na głowie.Zerwałyśmy się na równe no­gi. Matka otworzyła drzwi i wówczas zobaczyłam na tle o- kna rękę ojca wyciągniętą nad stołem, nad miejscem, na któ­rym leżał obrazek Marty.Wiem, że zaczęłam płakać. Narobiłyśmy hałasu. Do poko­ju wbiegło paru obudzonych pra cowników stacji. Po chwili w szlafroku zjawiła się Marta. Gdy zobaczyła, co się stało, o- szalała. Zaczęła coś deklamo­wać i bić głową w posadzkę.

w palec, to będzie on bolał dla­tego, że jest skaleczony, a nie dlatego, że świeci słońce, lub deszcz pada.Po tej rozmowie Bara przez dłuższy czas nie mogła pozbyć się wrażenia jakiejś nieokreślo­ności. Wiedziała, że coś nie zo­stało dopowiedziane. Podobnie —• myślała — powinien czuć się malarz, któremu ktoś opo­wiada rysy twarzy i który mu­si na tej podstawie namalować portret. Myśli te nie dawały jej spokoju, przypominały chwi le depresji w obliczu groźby u traty wzroku. Czyżby lęk i sła­bość były podłożem, na którym człowiek usiłuje zdezorganizo­wać realia w marzenie, w sen, w nicość?Pewnego jednak dnia Maks Euve miał dawno zapowiedzią ny odczyt o wpływie obiektu Rena i Jowisza na orbitę komę ty „Schwassmana-Wachmana“,zderzenie, które omałże się nie stało ostatnio przyczyną katastrofy. Odczyt miał charak ter matematycznej analizy podważał dotychczasowe hipo­tezy zarówno Dag Rossy, jak i Rena.
' (Ciąg dalszy za tydzień)

MIK

komecie, miało nadprzyrodzony Tiny, milczała. Czuła się bez. —____-c ,_________________ ».charakter, były przedmiotem radna, nie wiedziała, co robić. Potem złorzeczyła mojej mat- zabawnych komentarzy. Nie po „Może Loiseau, może Carim coś ce. Pamiętam jej twarz oto-porarizą?“ czoną pasmami siwych, rozwi-i chrzonych włosów, zmarszczonąhigroskopijny jak wata iak sk“?P« włoskiego orzecha,wiła dalej Tina - —i-.-i—. ktoreJ ~ lal: świeczki —
mogły wyjaśnienia Ivo Eiro i Łagowskiego, którzy demonstro­wali nawet pistolety odrzutowe, służące do poruszania się w pwżni. dziennikarz nie ustępo­wał.— Właśnie — mówił jest to dowodem, że w dawnych wierze

nasiąkający nie wiadomo czym i jak, a po­tem przez całe życie myśli i o- — Macie, macie — krzycza- czy są wilgotne. Pochodzę z la — oto cud! Nie uszanowa- niach kryje się wielka, powsze- Czukotki, a tam w tajgach spo. liście pamięci zmarłego, więc chna prawda. Bo skądże ludzie 10 Jest jeszcze ludzi, wierzą- on sam się upomniał o swoje żyjący przed tysiącami lat i nic eych w bojgi i duchy. Strzegą nie wiedzący o kosmosie i pra swych wierzeń, jak kliszy foto- wach fizycznych, mogli to wszy Xi’aficznej przed światłem dzieńetko przewidzieć i odgadnąć? W Ale niekiedy obrazek z ciagle powtarzała; >>cud> cud! Chodzi tu tylko o terminologię. "lzeiunkiem bóstwa zdraozi ich To co wy nazywacie prawami Przypadkiem. Wówczas upodob- oni nazywali cudami. Oni od- niaJą si£ do rzeki, która zerwą. kryli pierwsi prawdę, a wy do tamy... Na Stacji Badawczej śmiechnęła się Bara, która mi­łych tdkryć dorobiliście meto- (lla Likwidacji Oblodzenia Ark- mo całej ekspresji i wymowy dę, która jednak nigdy nie się- tyki mieliśmy zarządczynię, si- przyjaciółki, nie mogła nie doj- ga do dna i pozostawia dość kobietę. Nazywała się Mar- rzec ponurej groteskowości na- miejsca na tajemnice. Odebra- ta- Ona to w dniu, w którym malowanego przez nią obrazu, liście rzeczom wielkość i wszy- zginął ojciec... _ Nig __ 0(jparła Tina _1SC1G ( ° tuzankowych Bara wiedziała, że ojciec Ti- zamarznięte ciało odtopniało, zjawisz. ny, chemik, zginął śmiercią tra- powietrze wyzwoliło się z płucWiększość słuchaczy mniej fficzną w czasie śnieżnej zamieci. ■— usłyszałyśmy westchnienie i obytych z historią z tru- Wiedziała również, że śmierć ta przy tym rozluźniły się mięśnie dem orientowała się, o co cho- szczególnie zaważyła na dal- i wyprostowała się ręka. Gdy dzi. Doktor Loiseau i Bara, bar- szym życiu psychicznym przy- pomyśleć trzeźwo, to wszystko dziej biegli w przedmiocie, nie- jaciółki. Ale oto okazuje się, że mogło być zwykłym przypad­asz musieli tłumaczyć, jak w w tym wypadku nie tylko mi- kiem. Ale wiesz...przeszłości wyobrażano ' sobie łość; córki do ojca odegrała de- Tina przystanęła j znów pa_ astotę wyzszą , jakie nadzieje z cydującą rolę. Istniały mne me. trzvła B spojrzeniem o- mą wiązano. Rozmowy te wpro- znane jej dotąd szczegóły, którewadzały coś niezdrowego do o- zdaje się mają związek z po- gólnej atmosfery. Posiadały datnością Tiny na wpływy Bow naikotyczną moc sensacji, któ- skiegorej trudno się było przeciwsta­wiać. Bara dostrzegła, że Tina ze zdwojona siła< Mieliśmy po- bardziej mz mm przejmuje się la noc> gwia£ cak wy/Ia5ał tymi rozmowami. Przyłapała ją 4ak. n:pr7Vna

płonęły nieprzytomne oczy.
prawa. I to ma być żona? Własna żona, o biada nam!... Groziła matce pięściami iMarta pewnie sama upo­zorowała to wszystko — u-

bitego psa.— A co, jeśli to jednak nie był przypadek? Jak odróżnić...Zamieć w dniu tym szalała »d. nieprz.ypadkn’___ ,.;1_ _____ Gdzie kończy się wiara a zaczy­na się wiedza?tynawet na czytaniu grubego dzieła pod tytułem „Wielcy pro­rocy i ich wierzenia*4. Być mo­że nie zwróciłaby na ten fakt uwagi, gdyby nie zmieszanie się dziewczyny, która na jej widok szybko zamknęła książkę i za­rumieniła się. Bara przewerto- wała kartki i zwróciła tom przyjaciółce. Tina szybko zmie­niła temat i zaczęła mówić o odkryciu Maksa Euve.

jak pierzyna śnieżna. Ojc& przy niesiono zamarzniętego i ułożo- „Dziwne — myślała Bara że ludzie ze skłonnościami dono na stole w izbie, która sąsia- metafizyki mają talent do ła­dowała z sypialnią mojej mat- kiego formułowania pytań, że ki. Nie mieliśmy światła. Bu- niesposób dać na nie rozsąd- rza pozrywała instalację. Mar- nej odpowiedzi.“ta zapaliła świecę u wezgłowia zmarłego i włożyła mu do ręki wizerunek, o jakim wspomina­łam. Nie wiedziałam wówczas, że jest to związane z jej wierze­niami. Zresztą byłyśmy z mat-
— Słuchaj — powiedziała wreszcie — jeżeli skaleczysz, się

ką półprzytomne. Nie zdawałyś- — Wiesz, z obiektem, Rena my sobie sprawy z tego, co się sa pewne trudności. Mówił mi... wokół nas dzieje.. Pamiętam tylko, że matka, będąca leka-Bara słuchała słów, które rzem, w rozpaczy narzekała natopniały, jak płatki śniegu w niedo’skonałość s • wicdz powietrzu, me pozostawiając po Kilkakrotnie dotykała rąksobie żadnego śladu.— Po co to wszystko mówisz? ■— spytała.Tina zamilkła nagle, jak wy­łączony głośnik. Przez chwilę słaby uśmiech gonił zerwane zdania i wreszcie twarz jej przybrała zwykły skupiony wy­raz.— Co ci jest?— Jak to co? Po prostu za­stanawiałam się...
— Chciałam 

mawiać.
z tobą poroz-

zmarłego, a ja wiedziałam, że szukała pulsu na sztywnych, jakby drewnianych przegubach ojcowskich rąk. Wówczas spo­strzegła obrazek Marty i wy­jąwszy go z rąk nieboszczyka, położyła obok na stole.Gdy matka odeszła na chwilę, kręcąca się obok Marta, ponow­nie włożyła zmarłemu swój o- brazek. Po powrocie matka zauważyła wszystko i zagadnę­ła o to Martę. Z ostrej wymia­ny zdań, jaka wywiązała się

Racjonalizator

Ja też, od dawna, tylko się ndędzy nimi, zrozumiałam ... boję... Marta była przekonana, że'oj-- się?, f,zcg0? , ciec żvje i obrazek- Mysi;, które potrafią usz jjiwiŁ Ale jak? wskrzeszać zmarłych i wznie­cać w nich jakieś pragnienia. Marta wreszcie oddaliła się, Słów... Dlaczego przeciwko sło- mrucząc coś pod nosem. Nie wom, jak przeciw bakteriom, mogłyśmy usną/*, więc matka nie wynaleziono antybiotyków? opowiadała mi /wówczas po raz— Nie rozumiem! Co ty wy- pierwszy o religiach, a zagadujesz?!! oknem... za oknem leciały obło-
— Wiem, że nie rozumiesz, ki śnieżne, jak białe anioły, lub 

Ja sama również nie mog£ dać duchy...

może go

Rysunek ten dedykuję Witalisowi Dorożale. H. Derwich

Wiewiórka
Było rzeczą całkowicie zrozumiałą, że 

Wiewiórka cieszył się wśród mieszkań­
ców gromady Wydmy pełnym uznaniem.

— Swój chłop! — mawiali wydmianie — 
chociaż Wiewiórka nte był chłopem, ale za­
opatrzeniowcem w GS-sie.

Otóż Wiewiórka od pewnego czasu tak po­
lubił mieszkańców Wydm, że mieli wszyst­
ko, czego potrzebowali. Sklep gromadzki 
pęczniał od towarów. Obok dużego asorty­
mentu materiałów włókienniczych i spożyw­
czych pokazały się narty, uprząż końska i 
akordeony. Od pewnego czasu nie brakowa­
ło papieru do zawijania śledzi. Chłopi do­
stali na przydział tyle nawozów sztucznych, 
że będą mogli na wiosnę podzielić się nimi 
po sąsiedzku, za podwójną cenę, z innymi 
gromadami. Cynkowe wiadra, o które tak 
trudno było dawniej, teraz poza swymi nor­
malnymi funkcjami, spełniały jeszcze tu 
i ówdzie rolę doniczek do fikusów, oczywi­
ście po uprzednim przedziurawieniu dńa. 
Coraz lepszą opinię jako surowiec opałowy 
zyskiwały sobie przydziałowe deski budo­
wlane, cięte starannie piłą na krótkie ka­
wałki. Kilku mieszkańców dbałych o czy­
stość w obejściu wpadło na pomysł wyłoże­
nia podwórza podwójną warstwą papy da­
chowej, a wysypanie przez ob. Bugaja ścież­
ki ogrodowej dwucalowymi gwoździami za­
miast tłuczonej cegły było pięknym przy­
kładem wykorzystania nadwyżki niektórych 
materiałów reglamentowanych na cele kul­
turalno - bytowe chłopstwa indywidualnego. 
Mieszkańcom Wydm brakowało tylko pia-

siego mleka, chociaż Wiewiórka kiedyś 
przyrzekł, że jeżeli zajdzie- potrzeba, to i o 
to się wystara w powiecie.& . s|e *

Od tygodnia nastąpiły jednak w Wyd­
mach poważne zmiany. Sklep gromadzki 
jest słabo zaopatrzony. Odczuwa się doku­
czliwy brak nart, uprzęży końskiej i akor 
deonów, nie mówiąc już o takich luksuso- 
icych artykułach jak cukier, sól, mydło 
mąka „Krupczatka“. Z braku białego papie 
ru śledzie zawija się znowu w egzemplarze 
„Chłopskiej Drogi“. Skończyły się wiadra, 
w niektórych domach wyrzucono fikusy na 
śmietnik, aby zdobyć naczynia chociażby z 
małą dziurką w środku dna. Gwoździ nie 
przywieziono z powiatu i ob. Bugaj musiał 
swój zapas wyzbierać z ogrodu i po parę 
sztuk rozdać wśród najbardziej potrzebu 
jących.

We wsi brakowało nie tylko wyżej wspom­
nianych artykułów, ale i ob. Wiewiórki 
Nie zjawiał się, chociaż przedtem czynił to 
dwa razy w tygodniu.

Byłoby grubą niesprawiedliwością, gdyby 
ktokolwiek miał o to do niego pretensje 
Ob. Wiewiórka to wprawdzie zaopatrzenio­
wiec GS-u, ale i równocześnie aktywista 
spółdzielczości produkcyjnej. Już niejedna 
wieś dzięki niemu wybrała wyższą formę 
gospodarki.

Właśnie teraz Wiewiórka zaczyna praco­
wać dla dobra chłopów gromady Pliszki 
Wielkie. Bo w Wydmach spółdzielnia pow­
stała już przed tygodniem.

Mamo prze­
stań, ja sam to 
potrafię!

V
WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Choćbj' stracił życia pół — 
nie zrozumie byka — wół.

Zaufanie
Zaufanie pięknych dam 
zyskasz tylko sam na sam.

Nawet
Nawet na Mount Evereście 
nie można ufać niewieście.

Gdyby
Gdyby miał Adam więcej Ew. 
wnet by zabrakło w raju drzew
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MIŁOŚĆ

Teraz... i po 20 latach...


